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O  G  K O U  Y .

X j c d w i e  blada różow ość za cz ę ła  się 
r o z le w a ć  po niebie i s łońce zeszło , iuż 
by l i śm y  w  ogrodzie  ; w ł a ś n i e  natenczas 
wiosn a przedzierała się przez os łcnę  z i ­
m y ;  sroga ić,y w śc ie k ło ś ć  w i c h i e m  nie- 
bu r zy ła  poziomego świata.  W y d o b y t e  
a w i ę ź n i  wod« b ł y s z c z a ły  oc iep lo ne m 
sł o ńce m  w  g łę b i  w i d o k r ę g u , 5 łagod- 
n ć m  p o w i e w u  tc h n ie n ie m , pręty  na 
w ie rz ch o łk a ch  d r z e w  oJ niechcenia się 

n k o łysa ły .  N ic  nie iest tak pięknego, iak 
zakres po wi etrzokręgu ła ń c u c k i e g o ,  iak 
ona m i ła  płaszczyzn pochyłość:  wodę, ga- 
iam i i łę k i  stroyna , i iak przyierune, 
i coraz usuwaiące  się okol ic  w ie ys k ich  
o b w o d y .  Nie są o n e  na w i e c z n y  w id ok  
w skaza ne .  Nic  tu nie przeszkadza dale- 
k ow id n i  (perspectioe) i Owszem w szyst ko 
z e w s z ą d  rozwese la  ią i przyozdabia.  
Ogród  łańc ucki  ztąd iest n a y w i ę c e y  od- 
znaczaiący m s i ę , że o w e  l iczne h irem y,  
kioski, s^fasze, a ltany, w o li e r y ,  gloriety, 
ni g dzi e  nie ćmią w b oku. Patry iarchalne 
d r z e w a  całemu w o ln e m u  istnieniu zosta- 
w i o n ę ,  czyl i  poiedynczo zostające,  cz yl i  
r a z e m  śród m i ł ć y  sporności s w o i ć y ,  nay- 
poch le bn ie y sze  c k u  stawiaią  przedmioty  
i r ó \ t n i e  uderzaią z osobna, iakoteż p rz y ­
kładają  się do składu uder zai ątćy  c a ł ­
kow itoś ci .  Katalpa,  Btgnogne a feuiU es  
de Rouen  była  pićrwsza w  rzęd zie ,  któ- 
rasmy zwiedz i l i .  S t a n i s ł a w  W o d z i c k i

w  s w ó m  w se k op om nóm  dziele  *) w s p o ­
m ina  o t ó y ż e s a m ó y  Katalpie,  ż e i ą  w i d y ­
w a ł  okrytą  k w i a t e m .  Dla Foremnćy k o­
rony, wielkiego liścia i og rom neg o pach- 
n ią ct go  k wiatu,  niepospolitą tego ogro­
du iest ozdobą. —  VV Niemczech w i ­
dzi ćć  można pyszne Katalpy z imy w y -  
trz^muiące, wszak że w  A-ustryi sieią się 
w  gruncie, a mł od e  flance w  naytęższycb 
z imach  nie zaginęły,  O b a d a l i ś m y  da- 
ley drz**,vaf których połudn io wa A m e ­
ryka  iest oyc.ryzną, iakoto: P iatannsoc• 
culentatis Płatane de Wirginie, Co t ton i er 
1’ dmerique, z tegoto d rze wa dzikie A m e ­
ryki  ra ro dy  w yra b ia ją  czółna,  tam r ó w ­
nają się w zr o ste m  nay w y ż s z y m  iodłom; 
z iednego pi i ia . .»ywa dwadzieścia kilka 
sążni d rze w a.  Jak w i e l e  up rzy jem nia g o­
ścińce A m e r y k i  cień tego d r z t w a ,  k tó r ym  
są ozdobione, z opisów' tege n o w e g o  ś w i a ­
ta przypominal iśmy sobr e , r ó w n ie  też 
z opisó w  Persyi i ióy mieszkaricó w ,  że pod 
cieniem ich w i ę c ć y ,  iak pod mecz eta mi  
się modlą,  i s w e  szaty za upominek 
na nich zawieszaią.  P o t ć m  oglądal iśm y 
bo b o w e  d rze w o Gleditshia  , tego p ię k ­
nego d r z e w a  Kanada i W i r g i n i i a  są oy- 
c z y z n ą , tam do 20 ło k c i  m i e w a  w y s o ­
kości. W  A m e r y c e  strączkami tego drze-

* )  O d tą d ,  g d y  Sta m i a n  P o t o c k i ,  nasz W iu k e lm a n  
i t e r a ź n ie j s z y  L in e u s i  S ta n is ła w  W od zicM  w e­
se l i  na polsk i P a r n a s ,  nie p o tr z e b u ie m y  ani  
We w z g lę d z ie  botan icznym , an i w  w zg lądz ie  sz tuki  
u  d a w n y c b ,  postru n n em i zas i lać  się  w iadom ościa­
mi i o w s z e m  U czeni  z a g r a n ic z n i ,  g d y b y  m a l i  
naaz ięsyk  ,  o l i t ó r e g o  nabycia  z uailnoacią w ie lu  
s ię  z n ieb stara —  m o g l ib y  w tycb d w óch  n ie ­
p r z e b r a n y c h  skarbach  v ą cćy  w y szu k a ć  i enafeść ,  
iak w  w ła sn y c h  d z ie łach .  —  Jahotćź i ia u r o ­
c z y ś c ie  w y z n a i f ,  że  w ie le  od tycb św ie tn y c h  
R o d a k ó w  s a p o ź y c iy łc m  się ze k tóre  w ia d o m o ­
ści m e m nie  ,  a le  im  m ech  c z e ś ć  i s ła w a  b r d s io .
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w a  w y pa sa ią  bydło, i dla s łodyczy onych 
biorą do p iw a .  e F r an cy i  u ż y w a j ą  
Gleclitshii do ż y w y c h  p ło t ó w  i k o m a ź  
ó w  lekki l iść,  o w a  zieloność nie podoba 
się. Poż yc zon e  r a z w i s k o  tem u d r z e w u  
od uczonego m ę ż a  P .  GleJistch , s ł a w -  
nego berlińskiego Doktora sztuki lekar- 
skićy,  w  umyśl e  naszym ku  pamięci  tegoż 
z czcią u t k w i l i ś m y .  D a lć y  pokazano nam 
drzewa o r z e c h o w e ,  których  są tu d w a  
gatu n ki :  Juglans nigra, noy er, a f u i t  noir 
i Juglanscincrea  , p i e r w s z e g o  W i r g i n i i a  
i M aryl an d,  drugiego Kanada i N e v - J e r ­
sey iest mieszkaniem. Indyianie z p i e r w ­
szego orzecha rodzą y mleka do orszady 
podobny  robią.  Am e ryk a nie  trzody nim 
wypa sa ią .  Kora farbuie w e ł n ę  brunatno. 
Z d ę b ó w  piękne gatunki  są, iakcto: Quer- 
cus discolor, Tinc.torea z śrnigłości sw o-  
i ć y , w zr o st u  szy bk ie go  i  w s p a n i a ł o ­
ści liścia, zalecony  og r o d o m  angielskim. 
T e g o t o  dęba Amerykanie  u ż y w a i ą  na fa­
sy do p rz ewoże n ia  cukru.  Gatunek ten 
bardzo sporo rośnie,  iak w i d a ć  na oólet- 
n i m  dębie w  B r u n s w ik u  , który mia ł  
36 łokci  wy so k ośc i  i 3 stopy w  u o w o -  
dzie. P i ę k n y  .tu iest klon c u k r o w y  \ricer 
sacharinum), p iękne to d r ze w o  po lasach 
Kanadyyskich i P e n s y lw a n i i  na w i lg o t n ć y  
dobrćy z iemi r o śn ie ,  ś m i a ło ść ,  w zr ost  
p i ę k n y ,  r ó w n o ś ć  sztamy i liść zalecaią 
ie  także ogrod om angielskim; nie iest 
ł o m n e  i d o  usadzenia brcni s łuży,  robak 
go nie t o c z y ,  w i e le  ma s łodkiego soku. 
" W  A m e r y c e  w i e l e  c u k i u  z niego w y r a ­
bia ją,  sok s m a cz n y  i ch łodzący ,  w y b o r ­
n y  z niegq robi się ocet  i w  naygoiszyin  
udaie  się g r u n c i e ,  dla czego S t a n i s ł a w  
W o d z i c k i  zachęca do rozmnożenia tegoż 
po lasach naszych. Z  ias ionów,  iest pięk­
ny z  ca łk i e m  l i ś c i e m ,  z w a n y  Frene 
a une Jeuille entierc , Fraocynus Mono- 
pkila  , pochodzący  z p o łu d n i o w ć y  A m e ­
ryki  , który i w  Angl i i  w  jas io now ych  
lasach się za mie sz a ł ;  iakotóż Fraccynus 
M ytiop h ila , którego lekki  liść i zieloność 
tak wesoł a;  iakotćż Fraxynns Ornus Frene 
a fieu rs  en Grappe, rosnący na w ło skic h  
pórach. Z w r ó c i l i ś m y  oc zy  na piekne gro­
no (groupe) sosien b i a ł y c h  wirgińskich

P in b la n ca e  Canada pinus strobus. W s p a ­
ni a łe  to drzewm i  w i e l c e  użyteczne iest 
darem p ółn ocn ćy  A m e r y k i ,  na y zi m nie y-  
sze ićy p r o w i n c y i e  takiemi  lasy są okry­
te. W  krain Kasselskim siano gatunki  
tego d i z e w a  raze m  z m o d r z e w e m  i do­
skonale się uda ło ,  liczą do 20,000 tak o­
w y c h  sosien w  t y m  k a w a ł k u .  W i d z i a ­
no w  Angli i  na amerykańskich okrętach 
maszty z tego ródzaiu sosny,  w  ie d nćy  
sztuce 54 ło k c i  maiące. Pięk no ść  drze­
w a  t eg o ,  szpi lek, w i e c z n a i c h  zieloność, 
szerokość k or on y,  nada ły  i m  p r a w o  do 
og r o d ó w  angielskich. Z w i e d z a j ą c y  p ó ł ­
nocne N ie m c y  o s o b l i w i e  D r e z n o ,  nigdy 
nie zapomną p rz y i e m n o ś c i , iaką mieli ,  
w i d z ą c  z t a k o w y c h  sosien ulice. W  bli­
skości K r a k o w a  w  Myślenicach cztery  
morgi  lasu tą sosną od 18 lat zasiano, 
który iuż  w y d a i e  p ł a t w o w e  d r z e w a  na 
ch u d y m  gliniastym gruncie  Glinkgo gilobe 
arbre de G ord on , Salisburia japońska, 
pyszne to drzas/ro r o d e m  jest z Japonii, 
azik- kształt  l . ś c ia , w y t r w a ł o ś ć  na zirne, 
p ir a m ida ln a  iegc postać, ozcj nią go w i e l ­
ce s za c o w n ć m . W^ Holandyi  stare są te­
go rodzaiu d r z e w a ,  a ieszcze nie w y d a ­
w a ł y  k w i a t u  i który nie iest z n a n y ,  bo 
g o T l i u n b e r g ,  iaK by ł  w  Japonii,  n.e opi­
sał. Exempl.arz  w  Ber l inie  znayduiacy 
się w  14 roku m i a ł  5 i p ó ł  łokcia w y ­
sokości , grubość zaś 4 cale w y n o s i ł a  
na widok.  Robinio Frtormis w id zą c  pysz­
ny ;ćy tu pxemplarz,  w s p o m n ie l i ś m y  so­
bie na s ła w n e g o  R.obin, francuskiego bo­
tanika,  który za panowania HenryKa I ,r. 
i L u d w i k a  XIII .  z A m e r y k i  pó inoc nćy  
do oy cz yz ny  ią p rz y p r o w a d z i ł .

P O M A R A N C Z A R N I E  I  S R L A R N I A .

Z b li ży l i ś m y  się do pomarańczami,  
htórćy  b u d o w a  iest podług P.  E ig n e ra  
p o s t a w i o n a , l 3o s 'óp długości rnaiąca, 
wzrt iosłością ró w n a  się z a m k o w i.  P y s z ­
ny perystyl  z cztórecli  jońskichi kolumn 
się składa, kilkadziesiąt pomarańcze w y c h  
d r z e w  stoi ,  niektóre po 16 stóp w y s o ­
kości, w  Koronie 10 stop szerokości,  pnia 
w  ob w od z ie  20 c a ló w  maiące. W s z y s t ­
kie te d r ze w a  b y ł y  obciążone  o w o c y ,
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i t w o r z y ł y  g ł ó w n ą  massę klombu, W r o ­
gach  w z n o s i ły  się d w a  cy p r y sy  ( cupres- 
sus seniper vircns) 20 stój) w y s o k o ś c i  raa- 
iące. Zdai e  s ię ,  że P.  Zulauf**) u ł o ż y ł  
tę pomaranczarnią  m  kształt  szenbruń- 
skiey. Kamell i  m nó* tw o g a tu n kó w  na- 
r a c h o w a l i ś m y ,  właśn ie  iedna b y ła  za­
k w i t ł a  w  siedrn k s i i a t ó w  pe łny ch ,  bla­
d o r ó ż o w y c h  w  cu dnym  kolorze. P a r y z c y  
ogrodnicy z sadzonek kamelli  mnożenie  od- 
radzaią, a w  p o f u d n io w ó y  F r a n c y i  sadzą 
te drzewa w  k ąci e  d w ó c h  m u r ó w ,  i ma ­
tami ie na z im ę  zasłaniają.  Pani  D e -  
lanęon **) z a w o ł a ł a : V oilla  Bruyerre
afeuilles de p o litric , l e d w i e  posiadać się 
m ogła  na w i d o k  w r z o s ó w , n a z y w a ią c  
te rośliny w i e ś n i a c zk a m i ,  a to dla tego, 
że  poby t  w  miastach iest szk o dli w y  w r z o ­
so m , nie lubią powietrza mieyskiego.  
P ł c i  piękna, płci s z a c o w n a !  obyś miała 
z a w s z e  w  ż y w ć y  p a m i ę c i , n ie w inne  
w r zo sy ,  unikać b u r z l i w e g o  ludzi t łum u,  
i tych wszystk ich  niepo koić  w  miasto­
w y c h ,  k tó r em i  t w e  serce sch ni e ,  a ż y ­
cie więdnieie .  Czarnobile, Meialenca i Me- 
trozydory tak m a ł o  różniące się m i ę d z y  
sobą , iakoby na oznakę p o b r a t y m s t w a  
s w e g o  nieodłączne od siebie byli ,  i w y ­
mykal i  się z p orr ięd zy  konar cy pry so ­
w y c h .  W  bliskości także stał  exemplarz 
w i e lk i  Rhododendrum ponticum. Któ ż  nie 
zna roskosznego k w i a t u  w  szerokich ł u- 
kietach i zn am ieni tyc h  kolor ach,  a które 
s tan ow ią  pićrwszą o g r o d ó w  ozdobę. B l a ­
sk iem i w y k w i n t n o ś c i ą  odznaczał  się 
się Ostrolest francuski z liściem srokatym 
illex  aqu folia  fo liis  variegatis, ( a feu illes  
panaches), z d a w a ł  się z grona roślin w y ­
st ę po w ać .  W e d ł u g  mnie, m ó w i  Stani­
s ł a w  W o d z i c k i : niemasz stroynieyszego 
d r z e w k a ,  dla liści iego l a k i e r o w a n y c h  
i odbiiaiących k o l o r ó w .  Laurus indica, 
M espyllus Japo/lica, wspan iał a  Magnolia 
grandiflora , lecz nie tak pyszn a,  iak

*)  Jan Z u l a u f  o g r o d n i k  t u t c y s r y  , r o d o m  » F u l d y  
\y k r a i u  I lessHim  , d o s k o n a l i ł  s ię  w n a d w o r n y m  
o g r o d z i e  X ię c ia  O r a n i ? ,  t e r a ź n i e j s z e g o  l i r ó l a  
T l o la n d y i ,

* * )  Z o n a  P a a a  D e l a n ę o n ,  o k t ó r y m  iu ż  w y ż e y  w s p o ­
m in a n o .

w  K r a k o w c u .  Paeonia arborea  i inne nie 
pospoli te  rośl iny, czynią bogatą tę poma- 
rańczarnią , oprócz którey i druga iest
0 p ó ł  ć w i e r c i  mili  od Ł ań cuta ;  w  tey  
ogr omne d w a  Prim us  -  Lauro  -  Cera- 
s u s , które po 2 sążni w  koronie są szć- 
rokie, ii c a l ó w  grubości w  ob ięc iu  pnio- 
w ć m ,  istaieią.  Sklarni iest także piękna 
b u d o w a ,  pomimo ananasami iest w i e l e  
f la n có w  sklarniom przeznaczo nych,  ia-  
hoto : Sago palma, Cicas revoluia P h oen ix  
ta ctilfera , coffea arabic.a, p r a w d z iw a  w a ­
nilia aromatyczna,  M irtus pimenta, o w o c  
teyże iest: pieprz jamaiski  (le piment de 
la Jarnaięue), l iczny zbiór k a c h t ó w  i inne.

G A B I N E T  Z  K O L O R O W E M I  S K L A N N E M I  

D R Z W I A M I .

Gabinet,  który przypiera do samego 
ogrodu, w  treiIaz,|a//h?j'Co< iest m a lo w a n y ,  
od którego d r zw i  sklanne k o l o r o w e  me- 
tamorfozuią  przedmioty og rod owe,  iako 
tćż w e w n ą t r z  znayduiące się k w i a t y  róż­
ne w  sm u g  na środku uł ożo ne ,  p r a w ­
d z iw ie  czarodzieyski w i d o k ,  patrzćć  się 
na te lube dzieci  k w iat o r o d n ó y  Flory,  któ­
re przybierają na siebie różnofarbną p o ­
stać A m e t y s t ó w ,  R u b i n ó w ,  S z a f i r ó w ,  
iakiemi promienia przechodzące przez ko­
lo r o w e  krzyształy  ie obdarzaią.  L e c z  
niestety! ta ich ca ła  maska spada za o t w o ­
rzeniem d r z w i ,  i o w a  balsamina biała,  
która iakoby rolą impatiens  balsaminy 
pr/.ebranćy w  różne szkarłaty i purpu ry 
g r a ł a ,  a k tó rćy  rozmaitość srokacizny 
ws zystkie  farby przebiega,  po wra ca  do 
s w e g o  p ierw iastkowego stanu. Podobnie 
ludzie wie lk iego świata  z a c h w y c a ią  nas
1 zw o d zą  blaskiem s w o i m ,  zrucić  z nich 
te o s ło n y ,  o w e  złotolite szaty,  a pospo­
l i tych ludzi w  nich znaydziemy.

Z W I E R Z Y N I E C .

Poboczna aleja pro w a dzi  do z w i e ­
r z y ń c a , w  k tó rym  100 kilkadziesiąt da­
nieli żyie.  Skoki  lotne tychże z w i e r z ą t  
szybkości  b ł y s k a w i c y  w y r ó w n y w a i ą c e ,  
gdy z brzegu na brzeg w o d ę  przesadza­
j ą ,  a które podobne do ł u k ó w  mosto­
w y c h  miga iących się w  o c za c h ,  różne
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kupy tych leśnych m iesz kańo ów ,  podz ie­
lone iakoby na t o w a r z y s tw a  , iuż zLIi- 
żaiące s i ę ,  idź  odchodzące od siebie, 
w o d a  czysta , co p i e r z y n a  ich siedliska, 
mnogie  d r z e w a  , cichość panuiąca , oto 
są piękności tego z w i e r z y ń c a .  V V  głębi  
iego iest w zn ie s io n y  piatfo< m\ iak ł o w c z y  
powiadał ,  że  to mieysce D a m o m  podczas 

o w ó w  iest przeznaczone,  ale musi  to 
b y ć  w i e l k a  p o m y łk a  ł o w c z e g o ,  ho cz y-  
l iż by ć  m o ż e ,  żeby nasze D a m y ,  które 
na ym ni eyszy  szelest t ra w k i  ustrasza, któ­
re tk l iwe  są na zw iędni eni e  rośliny, któ­
re  zgon piaszyny ż y c i e m  s w o i e m  w ł a -  
sn ć m  le a w i e  nie opłacają,  m ia ły  patrzeć 
na sceny tragiczne od przestrach u i grotu 
śmierci  g in ących  n i e w i n n y c h  z w i e r z ą t ?  
t a k o w e  w a lk i  zo sta wu iąe D a m o m  hisz­
pańskim,  które na mię tn ie  i z uniesieniem 
na k r w a w e  igrzyska p rz yp a tr yw ać  się 
n a w y k ł y ,  i opuszczaiąc ten c a ły  z w i e ­
rzy niec  z a b a w o m  z b y t k o w y m  przezna­
cz ony —  z w r ó c i l i ś m y  podroż naszą ku 
u ż y t e c z n i e j s z y m  przedmi otom,  to iest, 
z w i ć d z i ć  s ł a w n ą  ow cz arni ę  w  G ł u c h o ­
w i e .

O W C Z A R N I A .

Hrabia Alfredy Pot ocki  po trudach 
w o i e n n y c h  i podróżach oddal się szczyt­
nie warsztatowi  gospodarczemu. C h ó w  
o w i e c  z w z o r o w ą  klassycznośćią za p ro w a ­
dz i ł ;  1000 o w i e c  w  s a m y m  G ł u c h o w i e ,  
p o m i m o  3ooo po różnych folwarkach za­
p ro w a d zo n yc h ,  utrzymuie.  Czci  i uszano­
w a n i a  godny Hrabio 1 gdy b y ł e m  naocz­
n y m  św ia dk ie m t w y c h  pięknych uizą-  
dz er i , k iedy  t rz yk roć p o w o d ó w  radości 
m i a ł e m ,  patrzac na o w e  lube trzody, co 
oz d o b ę ,  co p r z e m y s ł  naszego kraiu po- 
mnazaią;  niechże mi  i w o b o  będzie to­
w a rzy sz ą ce  natenczas m y ś lo m  m o i m  
wspom nienia  z iemia ńst wa z ł o t y c h  w i e ­
k ó w  Rz ym ia n  , iako ci p r a w d z i w i e  słu 
ż ą c e ,  p o w t ó r z y ć :

S z c z ę ś l iw y  P lem ic nnihul w ię c  t w e  ca łe  ła n y

I  dość  s p o r e ,  a c z  innym  kamień n iep rzeyrżan y

P o l a  za le g ł ,  p astw iska,  w ciąż  sitowia błotne,

A n i  się paszą struią t w e  m aciory  kotne,

A n i  żadne pobliskie zarażą ie trzody.

Staranność Hrabiego ,  iakotćż  innych 
mo żnie ys zy ch  Z i o m k ó w  merynosami,  
czyli  iak. teraz elektoralnemi o w c a m i  
ulepszyć rassę k i a i o w ą ,  nie iest bezsku­
teczna. Sukiennicy zagraniczni i k r a i o w i  
daią p ie r w s z e ń s t w o  g a l icy ysk ić y  w e ł n i e  
nad w ę g i e r s k ą ,  z którćy przy  w y c z y s z ­
czeniu 30 do 4o f u n t ó w ,  gdy g a l i cy y ­
skićy  tylke i 5 do 18 f u n t ó w  ginie. -Smut­
na praw dal Nay wydatnieysz a to rubry ­
ka hyla p rz od k ów  na/zych. Z a c h w y c e ­
ni t fękodziełmi n a a n c ć y  z iemi,  w ie łn in l  
kosztem opłacali  niedostatek na w ł a s n ć y ,  
n a k t ó r ó y  dziś z takim popędem w zn oszą  
się r ę k o d z ie in ie , że w  Gal icyi  w y r o b k i  
z w e ł n y  o w c z ć y  są już znakomiteini .  
Rlasteczko Biała wy rabia  rocznie 6ooo 
p o s t a w ó w  sukna , 3 oo sztuk kaźroirku, 
przytem 2000 sztuk muszlinu : a c ć ż  do­
piero - m ó w i ć  o ręKodzielniacb w  K ró le­
s t w ie  P o l s k i ó m ,  gdy w  s a m ć m  W o j e ­
w ó d z t w i e  Mazo w i e c k ie m , w  którćm su­
k ie n n ik ó w  iuż przeszło 2000 zatrudiiilią- 
cy ch  w  i (; edy snoo w a r s z t a t ó w ,  na któ ­
rych wyrabiają przeszło 110,000 p o s t a w ó w  
sukna c ie n k ie g o ,  do 10,000 sztuk bai, 
20,000 flaneli; a w  o b w o d z ie  W a r s z a w ­
skim w  G r o c h ó w i e  do 10,000 sztuk per­
ka] u , ieżeli  te-ly stan bydła w  należytym 
stosunku zostanie z rozległością k r a i ó w  
i rassa polepszy s i ę ,  i leż przybędzie  rę- 
kodzielni?  O w c z a r n i a  w  G ł u c h  u w i e  iest 
podług tćy w  R a d ł o w i e  pod T a r n o w e m  
Pana Barona Badenfelda w y s t a w  .ona.—  
Majoral *) czyli  p ić r w s z y  o w cz a rz  H r a ­
biego z uniesieniem puch w a l a ł  się s w o i ą  
trzodą , a umiei ący  w e t er y n a r y ią  i che- 
miia,  różne szc ze g óły  op ow ia da ł .  —  Nie 
dość, m ó w i ł  ón, dostarczać o w c y p o k a r -  
niu za w iera iące go  chemicznie  dostatecz­
ną ilość pozy w n y c h  ią części (partes nu- 
trił/vaejt gdyż ona w y m a g a ,  aby  też cz ę ­
ści p e w n ą  objętość za y m o w a ł y ,  która m e ­
ch ani cz ny m drażnieniem do trawienia  
p ok ar m u i ży w ien ia  całego ciała  p r z y ­
kłada się i dla tego k oni ecz nie  potrzeb­
ną iest —  i tak aaley m ó w i ł :  C h oc ia ż

* )  T y m  w yraze m  H isz p a n ie  nazyw ał?  sw y c b  p ie r w ­
szych  o t . c z a r z ó w .
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funt  grochu tyle ma  żyw nośc i , ,  co 3 fun­
ty  siana , iednak o w c a  t y m  funtem'  g r o ­
chu nie m o g ła b y  się w y ż y w i ć ,  ho me 
by ła by  iey obiętość napełniona, gJy ż fun­
ta grochu obiętość ma 3o cali kubicznych,  
a o w c a  -zaś potrzebuie  5 oo cali hub. —  
R o z p r a w i a !  dalćy  o w e łn o m i a r a c h  czyli 
e i tometrach *) K oh lera  z Lipska,  za nay- 
lepszy t r z y m a ł  **),. a!e te narzędzia mnie­
m a ł  ón ; że  w i e le  w p r a w y  i c i e i p l i w o -  
ści  potrzebuią i źe nader  kosz to w ne  są. 
P r z e b i e g a ł  p otćm  różne epidemiie ow ie c,  
a o zabezpieczeniu ich w  szpitalach z ta­
ką dokładnością  m ó w i ł ,  iakby Frank, 
lub K o r w i z a r  o ludzkich rozprawial i .  
Utrzy m y w a ł  ćn, że szpitale o w i e c  w  zi­
mie p o w i n n y  w  a stopn. ciepła w e d ł u g  
termometru P.  de R e a um or a  z o s i a w a ć ;  
gdy roz p r a w ia ł  ten uczony c w cz ar z  a nasz 
nauczyciel  , upok or zon ym s łu ch aczo m  
z d a w a ł o  się,  że ieste śmy na prelekcy-  
iach w  A' fort  ***) i p o m i m o w o l n i e  w y ­
kr zy knęl iś m y:  oterrpora! o m ores! g d y b y  
za c z a s ó w  Stadnickiego z Ł a ń c u t a ,  d a w -  
nego dziedzica tych w ł o ś c i , z w a n e g o  
di ab łem  , podobny pastćrz b y ł  się z i awi ł ,  
r o z u m i a n o b y ,  że z K rze mio nek  szkoły 
T w a r d o w s k i e g o  szatani tu go przynieśli ,  
a na up om in ek  wdzięczności  za nauki 
odebrane, w e s z l iś m y  w  dóm tego paste­
rza , lecz i na tóm nie stracil iśmy , bo 
rozj a w a  dalćy się posunęła, Mów iono 
o s f a w n ć y  niegdyś owczarni  w R a m b o u -  
illet w e  F r a n c y i ,  o angielskich o w c a c h  
znanego rodu B a k e w e l la ,  iakotćż o s ła w - 
n ć y  ow cz a rni  w  Austryi X ięc ia  L i c h ­
n o w s k ie g o  z2 2 ,o o 0z ło ż unć y ,  którą Rząd 
R o ssy y sk i  zakupić k a za ł .  IŃiektórzy roz­
praw ia l i  oh is tor yi  na tur alnć y ,  że  o w c a  
pochodzi  od ź w i ć r z ę c i a , które  dotąd dzi­
ko żyie w  ś rednićy A z y l  pod n a z w i s k i e m  
jlrgali, a różne rassy p rze chod ząc ,  p r z y ­

*) N a rrę th ia  , za p o m o c }  K ó r y c h  m ożna m ier iy d  
e i e r h o .u  w e ł n y ,  h o se tu ią cc  p o  a o o  ZB .

**)  P o d ł u g  t e g o ż  e i t o m e t r u  d o ś w i a d c z o n o  , i e  n ay-  
c i c ń s z a  n i tk a  p a i ę c z j D y  m a  g r u b o ś c i  z/ k o ,o o o  
c a la .

* * * )  S ł a w n a  s z k o ł a  w e t e r y n a r y i  p o d  P a r y ż e m ,  g d z ie  
a j  t b s t e r n c  s z p i t a le  d l a  c b c r y c h  ź z i ć r j g t ,  p r a ­
c o w n i e  c h e m ic z n e  \labora toirt) s ta d a  o w i e c  w c e ­
l u  d o s k o n a l e n i a  ic b  g a t u n k ó w  p r z e s  m ie s z k a n ie .

szli do m e r y n o s ó w  , ż e  merino w  hisz- 
panskiem znaczy k ę d z i e r z a w o ś ć ,  że  ta 
Trtssa przez M a u r ó w  z a p ro w a d z o n a  do 
Hiszpani i ,  po w y p ę d ze n iu  któ rych  iako 
skaib k r a j o w y  i z k t o r e g o  pochodni w ł a ­
ś c i w e  Z ł o t e  Ru no,  pozostały.  —  O  pie­
lęgnowaniu ich ieden z grona naszego 
b y ł y  to w a r zy s z  broni/ który długo miesz 
k a ł  w  Hiszpanii  , nam naydoł*ładniey 
op ow ia da ł .  —  O w c z a r z ,  acz  podobne 
opowiadania często s ły s z a ł ,  iednak ani 
nudzi ł  się n i e m i ,  ani p r z e r y w a ł  m o w ę  
w o i o w n i k a  P y r e n e ó w ,  który między in- 
nenji i to d o d a ł ,  że merynosy prze? ca­
ł y  rok zostaią pod g o ł e m  n i e b e m ,  że 
w  z i m o w y c h  m esiącach pasą ie w  po­
ł u d n i o w y c h  prowiricyiach,  iakoto: w A n -  
daluzyi , Estrama durze,  do których  przy- 
h y w a i ą  w  W r z e ś n i u ,  a w  Maju idą do 
p ó łn o cn y ch :  A s t u r y i ,  L e o u u ,  Galicyi,  
które  będąc górzystem . , w  ciągu lata, 
kiedy w  poł u dniowych  pastwiska uićma,  
daią nayobfitsze. Z e  w ę d r o w a n i e  to o w ie c  
uciemięża o b y w a t e l i ,  dla czego uo roz­
strzygania sp ra w  zostaie rada w  Madry­
cie pod n a z w i s k i e m  : M esta. T e  p o ­
dróżne ź w i ć r z ę t a  w  5 tygodniach do 8n 
m i l  od byw ają .  W  drodze zgromadzają 
się pod miastem S e g o w i a ,  gdzie są bu­
dynki ,  w  Których 60,000 o w i e c  mieścić  
się może i t a m i e  strzygą i strzyżoną w e ł -  
ne w  gorącey w o d z i e  piorą. P i e r w s z e ń ­
s t w o  mnią meryno sy  leońskie, z któ-ych 
n a y s ła w n ie y sz e  trzody są:  In/antado, 
Gj>ada/upe , E s c m i a l z teyto ostatnióy 
Kró l  Hiszpański dla podźwignieji ia  Sa- 
x o n u  , kilkaset  m e r y n o s ó w  p o ś w i ę c i ł ,  
z których Saxoniia  l iczy  teraz do 5oo.ooo 
czystych o w i e c  m e r y n o s ó w  , biorąc .8 
m i l i i o n ó w  z ło .  poi. za w e ł n ę  i przedaż 
owie c.  K r ó l  Saski c z u ł y  na ios Piasta 
d z i e c i ,  ku k t ó r y m  nic nie ppyrafi- 
ł o  , i nie potrafi zatrzeć 'm iło ść*  w  ser­
cach dynastyi  tak szczęśliwie  niegdyś 
w  P o lsce  panuiącćy i na t ćyż e  samćy 
posadzie u g r u n t o w a n ć y  »Nvn ignaro mali 
miseris succurere disco« d a r o w a ł  R z ą d o ­
w i  polskiemu kilkaset ,  z których, o w ­
czarnia pod K ie lca m i  l iczy  do 2000 cz y ­
stych macior m e r y n o s ó w .  Gospodarzkoń-
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c z y j  r o z p r a w ę  o królewsko - saskich o w ­
czarniach w  Stolpen , Rene sdorf ,  L o h -  
m e n ,  i o p r y w a t n y c h  w  Rochsburgu,  
Rl ipphausen i t. d., dziś g ło śnieyszy ch  iak 
escurialne. *) P o t ó m  dano nabiał ,  acz 
n ie  na japońskiey porcelanie,  iednak 
zpragnionemu stałsię nektarem, a le dwi e  
posiadaiącemusię  z radości, że to w s z y s t ­
ko znalazłem- na w ła s n e y  z i e m i , zd a ło  
się zastąpić wspan iał e  uczty  cu d zoz ie m ­
sk ie ,  i tak z a k o ń c z y łe m  podróż m o ię  
c h lu b n y  z s łodkic h duszy i serca uczuć 
ińkie czuły  Chateaubriand w s w ć y  pięk 
n ć y  Atalii  ś p i ć w a :

K i o  się o nocleg n ie p r z y k r z y ł  nikomu,

A n i  k oszto w ał w  o b e ć y  ziemi chleba,

K to  nie znał  n czty ,  iak w  s w y c h  o y c ó w  domu, 

T e g o  sz c z ęś l iw y m  p o  trzykr o ć  z w a ć  trzeba.

A N N A  I F E R D Y N A N D  
Z  K D N O W A  O Ś W I Ę C I M .

( D o k o ń czen ie  hiatoryi.J

- P o n i e w a ż  z odiazdem Ferdynanda z R z y ­
m u  l istowanie iego ustało, późniey sze  ie- 
go zdarzenia sam op owiada ć będę.

P r z y i e c h a w s z y  do Loretto, pomo dli ł  
się przed obrazem Matki  Z b a w i c i e l a ,  
i  w  dalszą z pośp iechem kochanka puści ł 
się drogę. Nie z a t r z y m y w a ł  się w  żad- 
n ć m  w ie lk ie m  mieśc ie  po drodze, przez 
Medyiolan, W e n e c y i ą ,  T ry je s t ,  W i e d e ń  
przeleciał  ty lko i nie op arł  się aż na gra­
nicach Pol ski ,  iadąc od strony W ę g i e r .  
Mocno uradował  go w i d o k  oy czystych  
g ó r  i w io se k ,  i przekonał nas o p ra w d z ie  
tego twierdzenia,  że P o l a k o w i  nad wszys t ­
k o  m ils zym  iest w i d o k  m i e y s c  o y c z y ­
stych, że  na we t  o p ł y w a i ą c  w  roskoszach 
o b cy ćk  k r a i ó w  , tęskni za s w o i m ,  a p o ­
w r ó c i w s z y  do r od z in n ćy  zagrody s k r om ­
ne ściany sw o ie  przeniesie nad przepysz­
ne p a ł a c e  L o u v r u .

W i e c z ó r  tb y ł ,  g d y  przyie cha? do 
sw o i e g o  Krosna. K a że  pędzić k o ń m i  ile

* )  W e ł n a  s a s k a ,  n i e r ó w n i e  l c p i e y  p ł a c o n a ,  n iżel i  
h is z p a ń s k a .

zdą ży ć m o g ą  i p r z y b y w a  do zamku.  Ja ­
kieś prz ecz uc ie  przeraziło m u  duszę i ze 
drżeniem zb l i ża ł  się ku m o s t o w i  z w o ­
dzonemu. Z a t r ą b i ł , g ie r m e k  most  spu­
szczający ponu ro p r z y w i t a ł  P ana  s w o ­
iego i przy bacznieyszćy roz wadze b y ł ­
by Ferdynand  dostrzegł  w  iego oku ł z ę  
potai emną s p ł y w a j ą c ą  po iego marsowa- 
tych policzkach. Co znaczy tas m ętność  
w y r y t a  na t w a r z a c h  d o m o w n i k ó w ,  ża­
den nic nie m ó w i  i mi lczący z p och o­
dnia mi w  ręku p ro w a d zą  Ferdynanda 
po schodach. T y l k o  ulubiony w y ż e ł  cie­
szy się z przybycia  P a n a ,  rusza og onem 
i  ła szczą c się w y d a i e  okrzyki  radości.

»Siostra moia« z a w o ł a ł  F erdyn and  
»nie spi ieszcze z a p e w n e ,  pro w adź ci e  
mn ie  do nióy, chcę idy sp ra w ić  niespo­
d zi ew aną  radość.« D o m o w n i c y  nic nie 
o d p o w i e d z i e l i ,  m i lc zą c  postępuią przed 
P a n e m  i ty lko z piersi iednego z nich, s ł y ­
chać b y ło  w y d o b y t e  westchnienie.

W  sali ryc erskićy  płoną l a m p y  i po­
sępne ś w i a t ł o  rzucaią przez gotyckie  okna 
umieszczo ne nad ogromnemi dr zw ia mi.  
D o  tey sali p ro w a d zą  d o m o w n i c y  F e r ­
dynanda , otwieraią  d r z w i ,  F erdyn and 
w c h o d z i  i staie iak w r y t y ,  iak posąg Nio­
by na w i d o k  m a r  iarzącemi otoczonych 
ś w i e c a m i  i sali w  czarne k iry  przebra-  
nćy.  Na m a ra ch  w i d z i  s w o i ę  ukochaną 
Annę,  a przy nićy  d w i e  d z i e w i c  p ł a c z ą ­
cych , u b r an ych  czarno.

Jedna z tych d z i e w i c  , p rz y j a c ió łk a  
iego siostry J a dw ig a  poznaie Ferd yn an­
da , w y d a i e  okrzy k  boleści i  szlochając 
z w y r a z e m  rozpaczy m a r t w e  pokazuie 
z w ł o k i .  Ferdy na nd  nic z  tego w sz ys t ­
kiego nie u w a ż a ł ,  z a ć m i ł o  się w  iego 
o c z a c h , p a d ł  przed trunną na kolana 
i omdlał.  Nazaiutrz dopióro za staraniem 
lekarza m i e y s c o w e g o  przyszedłszy  co­
k o l w i e k  do s i e b i e , b y ł  w  stanie  do w ie-  
dzićć  się o sz czegółach  śmierci  Anny. 
J a d w ig a  m u  ie  op ow ia da ła  i oboie ł z a ­
m i  prz ery wali  sobie w y r a z y ,  czuli oboie  
iak wie le  utracili. Ot o p rz yc zy n a  ić y ,  
ś m i e i c i :

Anna dnia p e w n e g o  z przy jaciółkami 
s w o i e m i  Jadwigą i  Juliią siedziała przy



krosien kac h,  na któ ryc h  pas w y s z y w a ł a  
dla Ferdynanda i r o z m a w i a ł a  o m m , 
w t ć m  list idy przyniesiono. O d ł a m u i e  
p ie cz ę ć ,  czyta i pada na ło no Jadwig i .  
.Długo obie d z ie w ice  usi łulą napróżno 
p r z y w o ła ć  ią do p r z y t o m n o ś c i ,  zbytnia  
radość tak dalece osłabi ła ić y  n e r w y ,  
i e  ią aż do ł ó ż k a  zanieść m u s i a n o , al­
b o w i e m  o m o c y  w ł a s n ć y  na sp oczyne k  
udać się nie mogła .  Poruczona staraniu 
lekarza zda w ała  się prz ychodzić  do zdro­
w i a  , ale ićy  ży cie  b y ł o  tylko ostatnim 
p romie ni em  słońca jesiennego, gasła iak 
uogorywaię.ca la m p a ;  ż y ła  ieszcze tylko 
wsp om nie n ia m i  przeszłości .  W  nayczul-  
sz y ch  w y r a z a c h  w sp o m in a j ą c  nieustan­
nie o s w o i m  Ferdynandzie,  um arta w  ty­
dzień po odebraniu listu, um ai  fa ze zbyt- 
nićy  radości, iak o w a  Spartanka u y r z a w -  
szy  syna szczęśl iwie  z boiu p ow raca ją ­
cego.

Można sobie w y s t a w i ć  f izyczne i m o ­
ralne c ierpien'a Ferdynanda i z wielkośc i  
uczuć iego można w n i o s k o w a ć  o w i e l k o ­
ści oićrpienia. Nies zcz ęśl iwy ,  k tó ry  miał  
istotę kochaiącą  go, istotę, którą wkrótce 
sw oią  miał  n a zw a ć  i przez śmierć ią utra­
c i ł  uzupeł ni  to , czego w y r a z o m  m o ! m  
brakuie na czuciu,  u m ię  płakać  nad lo­
s e m  n iesz cz ęśl iw ego  Ferdy nanda, ale ża 
lu m o j e g o  opisać nie potrafię.

W y !  k tó rym  los o k ru tn y  nie raz za tru ł życie
S tra p io n e , czu łe  d u s ze , w y  m nie zrozu in ic ie!
W y !  M o rzy  iuż p o  d ro gięy  płakaliście  stracie,
W y  ze łzam i m oiem i w asze pom ieszacie!

Na czas krótki z ło żo n o  z w ł o k i  An ny  
na cmentarzu,  t y m c z a s e m  z rozkazu F e r ­
dynanda stawiano  kapl icę przy kościele 
Franciszkańskim w  Krośnie i tam potem 
p o c h o w a n o  ią w  grobie  m u r o w a n y m .  
Ferdynand z d a w a ł  się dopóty żyć  tylko, 
dopokąd nieuskutecznion o tego ostatnie­
go życzenia  iego na t y m  ś w i e c i e ,  dni 
iego z d a w a ł y  się by ć pol iczone. G d y  
z w ł o k i  A n n y  do n o w e g o  przeniesiono 
g r o b u ,  iak g d y b y  p r z e c z u w a ł  bliską 
śmierć  s w o i ę ,  tern. s ł o w y  pożegnał się 
z W a c ł a w e m .  Oto  iest ten ostatni list 
i e go :

FE R D Y N A N D  D O  W A C Ł A W A ,

K r o sn o  d . .. . r .. ..

G d y  p o w r ó c is z  do Polski  , iuż mnie 
nie  będzie  na xym świecie .  Nie  prze- 
straszay się t y m  początkiem listu inoie- 
go i o w s z e m  ciesz s i ę ,  że t w ó y  F e r d y ­
nand w k r ó t c e  w y c i ć r p i  i tam nazaw sze 
z Anną s w o i ą  połączony zostanie. W a ­
c ł a w i e !  iuż ni ema tego a nio ła ,  k tó ry  
m n ie  do życia ła ńc uch a m i  rozkoszy przy­
w i ą z y w a ł .  Anna moia umarła z n a d ­
miaru radości, którą idy nieszczęsny list 
m ó y  s p r a w i ł ,  a ia umrę z żalu po n ićy  
i d o b r z e m i t a m  będzie, tu a lb o w i e m  nić- 
ma iuż dla m n i e  szczęścia,  iak skazane­
go na śmierć nie b a w i ą  żadne p rzy iem-  
ności ostatniego dnia iego życia i tylko 
w g r c b i e  przy Annie  uspokoi  się zbolaie 
serce  moie.  T y  W a c ł a w i e  w s p o m n i y  
sobie o mn ie  czasem, westchniy  nad F e r ­
dy na nd em t w o i m ,  a gdy i c iebie  Bó g  dc 
o y c ó w  naszych p o w o ł a , '  t a m ,  u bram 
y^iecziiości ściśniy mnie z t y m  s a m y m  
za p ałe m , z ja k im  żegnałeś  odjeżdżające­
go z R z y m u ;  p rz e czu w ałeś  za p e w n e ,  że 
po raz ostatni oglądasz m n ie  na tym  
ś w i e c i e ,  po raz ostatni do bi jącego przy ­
ciskasz serca. —  Jedno ieszcze.  Jestem 
sam prawie na tym  św ie ci e ,  dalecy k r e w ­
ni  m o i  nic nie potrzebuią odemnie, nie 
dńaią n a w e t  o mnie,  o tobie iestem prze­
k o n a n y ,  że byłeś p r a w d z i w y m  przyja­
cielem m o i m ,  chcę w i ę c ,  ażebyś ty  
prz yn aymni Ćy  b y ł  uszczęśl iwion ym , g d y  
ia nim być nie m o g łe m .  T w o i ę  Juliią, 
którą w  domu m o i m  zastałem płaczącą 
nad z w ł o k a m i  ni esz cz ęśl iw cy  Anny,  przy­
bieram za siostrę moię  , z o s t a w i a m  ićy  
moie  nazwisko Lzapisuię p o ł o w ę  maią*- 
ku. D r ug ą  p o ł o w ę  p r z e z n a c z y łe m  dla 
m o ić y  J a d w i g i ,  przyjaciółki  siostry m o -  
i ćy.  S p o d z i e w a m  się,  że rodzice t w o i  
nic  teraz nie będą mie l i  do w yrz ucenia  
z w i ą z k o w i  t w o i e m u  z d z i e w i c ą ,  uposa­
żoną tak zn ac nz ym spadkiem i zaszczy­
cona i m i e r i e m  mo ich p rz odk ów .  Ż y y -  
cie szczęśliwie  pamiętając o mnie i c  sio­
strze m o i ć y  w  m o dli tw ac h  w a s z y c h ,  
a ieśli iaka ch cec ie  uc zynić  nam p r z y ­
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sługę,  u w e s e l i ć  duchy nasze za krań ca m i  
n ie śm ie rte ln oś ci ,  raz w  rok przynay-  
l u n i e y  zapłaczcie  na naszym grobie!  —  
" e g n a m  cię W a c ł a w i e ,  do zobaczenia  

w  lepszey k r a in ie ,  t a m ,  gdzie w s z y s c y  
ży i ą c  w iecz nie ,  nigdy nie r o z ł ą c z y m y  się 
z sobą. T w ó y  kochaiący  cię Ferdynand.

P. S. Juli ia p oz draw ia  cię iak nay- 
cz ułey .  Nie mi afa  czasu pisań do ciebie, 
a lb o w i e m  ciotka iey z a ch or o w ała  i m u ­
siała spieszno w y i e c h a ć  do B o l e s ł a w i e .

S la fo  się iak Ferdynand p r z e c z u w a ł ,  
coraz zn aczn ićy  zapadał  na z d r o w i a .  
W i e c z o r e m  przed śmiercią siedział  iak 
z w y k l e  samotnie  w  sypialnym pokoi u 
An ny .  Z d a w a ł o  mu się, że w i d z i a ł  idy 
ducha i r o z m a w ia ł  z n im .  S ł u d z y  pa­
trzący się przez okienko w e  d r zw ia ch  
co ,r o b i ł ,  nie rozumie l i  znaczenia iego 
w y r a z ó w ,  tak m ó w i ł  z c i c h a ;  nareszcie 
z z a p a ł e m  p o w s t a ł  z krzesła i do nośnym 
po wszystkich  pokoiach iak echo pogrze­
b o w y c h  pieśni r oz cho d zą cy m  się w y r z e k ł  
g ło s e m :  »Idę za tobą nayukochańsza A n ­
no !  idę ł do kądkol wiek  mn ie  w z y w a s z [« 
Z a m i l k ł ,  a ulubiona arfa An ny  w i s z ą c a  
na ścianie, iak g d y b y  tknięta ręką n i e w i ­
dzialnego ducha,  w y d a ł a  kilka brzmią-  

' c y c h  ak ord ów .

C a ł y  w i e c z ó r  b y ł  n a d z w y c z a y n i e  
w e s o ł y  , iadł i p i ł  w i ę c ć y  iak z w y k l e ,  
r o z m a w i a ł  ze w sz y s t k ie m i  a n awet  so­
bie  ż a r t o w a ł  z J a d w ig ą .  P o  p ółn ocy  
spać poszedłszy,  nie w s t a ł  w i ę c ć y .  L  marł ,  
a śmierć  stała się d obr od z ieystw em dla 
nic j o ,  bo z Anną poł ą cz y ła  go na w iekh 
S p o c z y w a  obok s w o i ć y  Anny w p r z y b u -

dowanćy do kościoła Franciszkańskiego
kaplicy.   ̂ *

N ie k ł ó ć m y  siedzib d u c h ó w ,  sp o k o y i ic  tam chwile  
ś w i a t  ich ty le  o b c h o d z i ,  Co kw.a* ..a mogiłę.

K.  B r o d z i ń s k i .

W i ś n i o w i e c k i  p o w r ó c i ł  z R z y m u  
w e z w a n y  l istem matki .  Za st ał  o y c a u a  
ł o ż u  ś m i e r te l n y m  i w k r ó t c e  p o c h o w a ł .  
Matkę poi ed na f  zJul i ią  m n ie y  odtąd i ć y  
n ie na wis ną ,  odkąd została dziedziczką 
znaczny ch  w ł o ś c i ,  przybrała  nazwisko 

h e r b y  O ś w i e c i m ó w .  G d y  u k o ń c z v ł a  
się po oy cu ża ło b a ,  w  t y m ż e  s a m y m  
kościele  Franciszkańskim W a c ł a w  p o ­
ł ą c z y ł  się z J u l i i ą  w i e c z n y m  z w i ą z k i e m  
i m ł o d z i  m a ł ż o n k o w i e  rękoma w ł a s n e -  
m i  portrety przy jació ł  s w o ic h  zawi es i l i  
na ich grobie, który często stroiąc k w i a ­
t a m i ,  łzami s w o i e m i  skrapiali.

J a d w i g a  znalazła  także godnego sie­
bie m a łż o n k a  i w e s z ł a  z nim w  z w i ą z k i  
dozgonne, tak w ięc śmierć, d w o y g a  nie­
s zc z ę ś l i w y c h  us zcz ęśl iw i ła  c z w o r o  ludzi,  
zasługujących  na podobne szczęście.

P o k a z a ło  się * p ó ź n i ć y , że  Z e b r z y ­
d o w s k i  k o c h a ł  Annę w i ę c ć y ,  iak się spo­
d z i e w a n o ,  p o i ć y  śmierci  na za w sz e  oko­
l ice Krosna o p u ś c i ł ,  poszedł na nay-  
p i ć r w s z ą  w o y n ę  , b i ł  się wale cznie  
i —  zginął .

B ę d ą c  w  Krośnie r. 1820. w i d z i a ł e m  
obrazy Ferdynanda i An ny  i prz eko nałem 
s i ę ,  że pam iąt ka o losie tych nieszczę­
śl iw y ch  k o c h a n k ó w  tkw: dotąd w  u m y ­
słach m ie szk a ń có w  iego  mia steczka.

Na g lo bie  k o c h a n k ó w  z m ó w i ł e m  
pacierz za ich dusze i z i m n e  ka m ie ­
nie grobu obla łem ł z a m i  w  tern m o ­
że m i e y s c u ,  gdzie d a w n i ś y  p a d a ł y  ł z y  
J a d w i g i ,  Juli i  i W a c ł a w a ,

S K R U P U Ł .
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